
3

Nr. 71 (101) Łódź, sobota 24 marca 1945 r. Rok 51

NIECH ŻYJE RZAD
R O B O T N I C Z Y  | | |  
I W Ł O Ś C I A Ń S K I  U l

R E D A K C J A
przyjmuje in te r e s a n tó w  
od godz. 12—2 popołudniu

ADMINISTRACJA
czynna od godziny 8—18

Cena numera 1 zloty

OBOTrt 1
C E r f l R A l f f Y  n n C

organ r r  J
PR0LETARJU52E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i f !

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALI ZM!

REDAKCJA: ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA : 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Redakcji . . 144-18 

Administracji 222-22

Konto w Banku „Społem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

N a .  t o r y
Wymiana przedstawicieli dyploma­

tycznych pomiędzy Polską a Czecho­
słowacją stała się faktem  dokonanym. 
Z ogólnego punktu widzenia naszej 
polityki zagranicznej oznacza to po­
ważny krok naprzód w dziedzinie u- 
mocnienia i konsolidacji stosunków z 
najbliższymi sąsiadami. W dziejach 
sąsiedztwa polsko - czechosłowackiego 
wymiana dyplomatów otwiera nowy 
rozdział, którego karty  wolne będą 
od błędów i zaniedbań przeszłości.

Polityka .zagraniczna „sanacji", 
reprezentowana w głównej mierze 
przez Becka, czyniła wszystko co tyl­
ko można było, aby dobre stosunki 
pomiędzy Polską a  Czechosłowacją 
zabagnić i zaostrzyć. Zezującym ku 
faszyzmowi „sanacyjnym " władcom 
nie w smak była szczera demokraty­
czna Czechosłowacja, hołdująca p rą ­
dom wolnościowym, antyklerykalna i 
postępowa, kierowana przez wielkiego 
męża stanu — Tomasza M asaryka i 
jego znakomitego ucznia — Edw arda 
Benesza.

Zwłaszcza stałe i jaw ne sympatie 
Czechosłowacji dla Rosji Radzieckiej, 
jako wielkiej potęgi słowiańskiej, 
zdolnej do przeciwstawienia się ger­
mańskiemu parciu na wschód i po­
łudnie Europy, nie znajdowały wśród 
reakcji polskiej zrozumienia ani uzna­
nia. S tarannie szukały nasze sfery 
oficjalne wszystkiego, co Polskę i 
Czechosłowację mogło dzielić, niemniej 
starannie zamykano oczy na to, co 
powinno te kraje  łączyć, na olbrzy­
mie korzyści, jakie przyniosłaby poli­
tyka szczerego porozumienia i ścisłej 
współpracy.

Szczytowym punktem szaleńczych, 
zbrodniczych w swej krótkowzroczno­
ści, metod „sanacyjnych" było w ystą­
pienie przeciwko Czechosłowacji w 
sprawie Śląska Zaolziańskiego właś­
nie w tym momencie, gdy bratn ia  Re­
publika dusiła się w pętli hitlerow­
skiego zaborcy i rozbiorcy. Ten ów­
czesny „sukces" Becka, okupiony wy­
soką ceną późniejszych katastrof, po­
krywał rumieńcem wstydu tw arz każ­
dego uczciwego i patrzącego poza ko­
niec swego nosa Polaka. S tała się 
rzecz brzydka i z politycznego punktu 
widzenia arcyszkodliwa. Tylko ludzie, 
wyzuci całkiem ze zmysłu państwowe­
go, mogli się ważyć na podobny krok 
i gloryfikować ten krok jako „zwy­
cięstwo".

Przebieg zbliżającej się ku końco­
wi wojny, zrealizował, niestety, n a j­
gorsze nasze przewidywania, z rozbio­
rem Czechosłowacji związane, ale i 
nauczył niejednego zarówno nas Po­
laków, jak  i naszych czechosłowackich 
sąsiadów. Zrozumienie konieczności 
Politycznego oparcia się o Rosję So­
wiecką, w nieubłaganej walce z h i­
tlerowskim zaborcą, sięgnęło —  po­
przez sztuczne tam y i przeszkody —

KC TUR w Warszawie
Komiłeł Centralny Organizacji Młodzie­

ży TUR zawiadamia, że Generalny Sekre­
tariat przeniósł się z Lublina do Warsza­
wy, ul. Wiejska 18. Godziny urzędowania 
*odziennie od 11—17.

głębiej i szerzej, niż kiedykolwiek 
przedtem. Em igracyjny rząd czecho­
słowacki wstąpił bez zastrzeżeń na 
drogę polityki realnej i rozumnej, 
zawierając z Rosją Radziecką form al­
ny sojusz polityczno - wojskowy. 
Aczkolwiek przy tej okazji pozosta­
wiono i Polsce możność przystąpienia 
do paktu, nasz pseudo — rząd lon­

dyński odwrócił się plecami do tej 
propozycji, składając jeszcze jeden 
dowód niedołęstwa i braku umiejętno­
ści przewidywania. Stare nałogi i u. 
przedzenia okazały się silniejsze od 
wyraźnych nakazów historycznego 
momentu.

Dopiero reprezentujący wolę Pol­
ski demokratycznej Rząd Tymczasowy

Sopoty pod Gdańskiem zdobyte
Walki na zachód od Raciborza

W  dniu  23 m arca w ojska Iii-go F rontu  
B iałoruskiego kon tynuow ały  działan ia , 
zm ierzające do zniszczenia grupy n iem iec­
kiej na w ybrzeżu Zatoki Świeżej w rejon ie 
Świętej Siekierki. D nia 22 m arca w ojska 
F rontu  wzięły na tym odcinku  1.600 je ń ­
ców.

W ojska Ii-go F rontu  B iałoruskiego, k o n ­
tynuując działan ia ofensyw ne w k ierunku  
na GDAŃSK, zdobyły SOPOTY i osiągnęły 
w ybrzeże Zatoki G dańskiej m iędzy Gdy­
n ią a G dańskiem . W ten  sposób w ojska n a ­
sze rozbiły  arm ię  niem iecką na dw ie gru­
py. Na odcinku  tym  zdobyto  A rtschau,

B elkau, Leblau, Schefrau, Schm irau, Ma- 
r ien thal, Steinfliess, Stolzenfels, Kolibken.

Dnlia 22 m arca w ojska F rontu  wzięły 
do niew oli p onad  1000 niem ieckich żoł­
n ierzy i oficerów .

Na Śląsku, na północny zachód od RA­
CIBORZA, w ojska nasze w w yniku dzia­
łań  ofensyw nych zdobyły m iasto  Ernau, 
o raz zajęły H eidersdorf, L indendorf, Op- 
pelsdorf, R iegersdorf, W akenau , Kreschen- 
dorf, Schlegenberg, Badew ltz, Neudorf.

D nia 22 m arca w ojska I-go Frontu  
U kraińskiego wzięły do niewoli ponad  
1600 niem ieckich  żołnierzy i oficerów .

Wojska marsz. Koniewa
na granicy Czechosłowacji

MOSKWA (Polpress). „Izwiestia” z 
dnia 23 marca poświęcają artykuł wstęp­
ny zwycięstwu marszałka Koniewa na 
Śląsku. Opisując szczegółowo warunki 
geograficzne i strategiczne, w jakich I 
Ukraiński Front przerwał niemieckie li­
ne obronne, „Izwiestia” podkreślają, że 
wojska marsz. Koniewa dotarły do pół­
nocnych granic Czechosłowacją

LONDYN (Reuter). Jak podają źró­
dła rosyjskie, w walkach, które dopro­
wadziły do zdobycia Opola przez woj­
ska sowieckie, pole bitwy było pokryte 
tysiącami trupów nieprzyjacielskich. W 
toku walk wojska radzieckie zniszczyły 
lub unieszkodliwiły 280 czołgów i dział 
szturmowych nieprzyjaciela, 62 wozy 
pancerne, oraz setki dział, moździerzy i 
innego sprzętu.

Komunikat zwycięstwa gen. Bradley
LONDYN (BBC). Głównodowodzący 

12-tej grupy armij sojuszniczych gen 
Bradley, którego wojska odniosły ostat­
nio wielkie zwycięstwa nad Renem, ogło­
sił następujący komunikat:

Rozkaz gen. Eisenhowera, by zniszczyć 
Niemców na przestrzeni na zachód od 
Renu, został wykonany. Zgórą 20.000 
km kwadratowych ziemi niemieckiej zo­
stało obsadzone; mieszka tam 8 procent 
ludności przedwojennych Niemiec. Za­
jęto 46 miast, w tym osiem o ludności 
ponad 100.000.

MOGUNCJA CAŁKOWICIE OPANOWANA
LONDYN (BBC). Zwycięski pochód 

wojsk amerykańskich nad Renem trwa 
nadal, choć tempo jego ostatnio zwolni­
ło się nieco. Remageński przyczółek mo­
stowy rozszerzył się wczoraj w kierun­
ku południowym, Amerykanie przekro­
czyli tam rzekę Wied i wkroczyli do m. 
Neuwied. W Palatynacie obsadzono 
Speier, Landau, Pirmasens.

W Moguncji opór Niemców został zu­
pełnie złamany. Cały lewy brzeg Renu 
od Koblencji do Ludwigshafen jest w rę­
kach sojuszników.

W dniu wczorajszym wzięto 10.000 jeń­
ców, w ostatnim tygodniu 100.000.

ARMIA MARSZ. MONTGOMERY OSŁO­
NIĘTA MGŁĄ

LONDYN (Polpress). Agencja Reute­
ra donosi, że armia marsz. Montgome- 
ryego jest w dalszym ciągu okryta za­
słoną z sztucznej mgły. Kończy ona 
przygotowania do natarcia na północ­
nym odcinku frontu zachodniego.

Dlaczego Hiller usunql 
von Rundsledta?

LONDYN. (Polpress). Prasa angielska, o- 
mawiając zmianę dowódcy niemieckiego na 
froncie zachodnim, pisze, że przyczyną ustą­
pienia von Rundstedta nie była klęska, jaką 
poniósł na zachodnim brzegu Renu, lecz brak 
wiary w celowość strategii Hitlera. W kołach 
niemieckich rozeszły się pogłoski, że von 
Rundstedt szuka kontaktu ze sprzymierzony­
mi, celem zawarcia rozejmu i przerwania bez­
nadziejnego oporu. Ten stan rzeczy zmusił 
Hitlera do zastąpienia Rundstedta mniej zdol 
nym generałem, lecz oddanym narodowym 
„socjalistom" von Kesselringiem.

Rzplitej wyprostował kręte ścieżki po­
lityki londyńskiej i sprawę stosunków 
z Republiką Czechosłowacką wywiódł 
ze ślepej uliczki na właściwe tory. 
Wspólne tradycje walki obronnej
przeciwko naporowi germanizmu, 
wspólne losy, cele i dążenia w wojnie 
obecnej, wspólne umiłowanie wolności 
i pokoju oraz zupełna zbieżność linii 
polityki zagranicznej — wszystkie te 
czynniki są niezniszczalnym funda­
mentem przyszłych stosunków pomię­
dzy Polską a Czechosłowacją. Na ta­
kim fundamencie budować można
gmach nie koniunkturalnej, lecz p ra­
wdziwej przyjaźni, prawdziwego so­
juszu, prawdziwego braterstwa. Za­
miast wikłać się w drobne spory i róż­
nice, które przy dobrej woli obu stron 
mogą być we właściwym czasie zgod­
nie załatwione, trzeba mieć wzrok u- 
tkwiony w sprawę i rzeczy zasadni­
cze, stanowiące o bycie lub niebycie 
państw i narodów, wspólnością losów 
dziejowych związanych.

Wierzymy, że kwestia stosunków 
polsko - czechosłowackich faktem wy­
miany przedstawicieli dyplomatycznych 
popchnięta została nieodwołalnie na
nowe tory polityczne, a rzeczą demo­
kracji zaprzyjaźnionych narodów bę­
dzie czujna straż nad tym, by nie 
było już nigdy powrotu do błędów i 
grzechów przeszłości. J Fakt zapocząt­
kowania normalnych stosunków dyplo­
matycznych już w chwili powrotu 
rządu Czechosłowacji do wyzwolone­
go przez Armię Czerwoną kraju, ma 
swą specjalną, zrozumiałą zarówno 
dla przyjaciół, jak i dla wrogów, wy­
mowę. Zaakcentowano w ten sposób 
wyraźnie nie tylko uczucia, ożywiają­
ce dwa bratnie narody słowiańskie, 
lecz podkreślono zarazem konieczność 
natychmiastowego urealnienia tych u- 
czuć w drodze aktywnej i skutecznej 
współpracy bieżącej.

B.

Panika w Niemczech
LONDYN, 23.8. (Polpress) — Ra­

dio londyńskie donosi z Sztokholmu, 
że funkcjonariusze partii hitlerow­
skiej w Niemczech usiłują zamasko­
wać się w obawie przed zbliżającymi 
się armiami sprzymierzonych. Osoby, 
które przybyły z Berlina, opowiada­
ją, że skrzynki na śmiecie są pełne 
nazistowskich biletów partyjnych. 
Gestapowcy otrzymali fałszywe doku­
menty osobiste i występują jako 
„spokojni obywatele“.Znany w Pary­
żu gestapowiec Schulz pojawił się na­
gle w Berlinie, jako skromny urzęd­
nik Schmidt.

Cały naród niemiecki zdaje sobie 
sprawę, że klęska jest bliska. W mia­
stach panują nastroje paniczne, które 
agenci Goebbelsa usiłują skierować 
na tory mistyki, głosząc, że „duch 
Fryderyka Wielkiego wcieli się w 
Adolfa Hitlera". Prymitywne te meto­
dy propagandowe nie znajdują jednak 
posłuchu, tym bardziej, że żywności 
jest coraz mniej tak, że ludność cy­
wilna nie otrzymuje nawet oficjalnych 
racyj podstawowych produktów.

-



Tkalnie łódzkie wykonały zamówienia dla wojska w 154%Na marginesie

Kwiaty i Izy
Dwa lała tem u w  Zgierzu pod Łodzią  

Zginął n iem ieck i policjant. U m undurow a­
n y  drab s to ją cy  na s tra ży  h itlerow skiego  
porządku , stróż obow iązu jących  przeoi- 
sów , pozw ala jących  b ezkarn ie  m o td o w a i  
ludzi n iższe j rasy, u zb ro jo n y  ka t regu lu ją ­
c y  na przestrzen i m ałego  m iasteczka  cale 
ży c ie  zn ienaw idzonych  n iew o ln ikó w  po l­
sk ich , zosta ł sprzą tn ię ty .

Ten fa k t p o s łu ży ł N iem com  dc tego, 
a b y  dać le k c ję  ludności p o lsk ie j ja k  w y ­
so k o  cenią oni ży c ie  tych , k tó rzy  bagneta­
m i sw ym i gw arantu ją  im  m ożność sp o k o j­
nego  życ ia  na zagrabionej ziem i, sw obod­
nego  ko rzysta n ia  ze zrabow anych  i p r zy ­
w łaszczonych  sobie d o b y tkó w , karm ien ia  
s ię  ko sz tem  g łodu i n ę d zy  p raw ow itych  
w łaścic ie li tego kra ju . D ow ód p rzyw iąza ­
nia dla zasług sw o je j po lic ji zosta ł zło ­
żo n y  n ie  ty lk o  na oczach całego n iem iec­
k iego  spo łeczeństw a , św iadkiem  spraw ied  
liw ości n ie m iec k ie j b y li n ie  ty lk o  żo łn ie ­
rze i organizacje h itlero w skie , p rzy b y łe  
o d św ię tn ie  odziane, ze  sztandaram i, prócz 
ko b ie t i zorgan izow anej m ło d zie ży , p rzy ­
b yła  je szcze  ustaw iona  ko lum nam i m ło ­
dzież szko lna  na cze le  ze  sw y m i w y c h o ­
w aw cam i —  n a u czyc ie le  narodu panów  
przyprow adzili d zieci n iem ieck ie , a b y  im  
p okazać n iem iecką  spraw ied liw ość i 
w szczep ić  w  d usze  p ra k tyczn ą  le kc ję  ger­
m a ń sk ieg o  porządku  i ładu.

K ied y  ro zkrzyczana  hałastra, w ystro­
jona, przyozdobiona kw ia ta m i i w stęgam i 
s zy ko w a ła  się  na placu czeka jąc na roz­
poczęc ie  u roczystości, zbrodniarze gesta ­
p o w c y  w yciąga li z dom ów  po lsk ich  k a ż ­
dego  ży ją ceg o  człow ieka . P ędziły  auta  
naładow ane w y stra szo n ym i ludźm i, p o szły  
w  ruch h itle ro w sk ie  pejcze , kopano  k o ­
b ie ty  po lsk ie , w y ko p a n o  dług ie ro w y, do ­
o ko ła  k tó ryc h  zgrom adzono  ludność pol­
ską , a b y  w ła sn ym i oczym a  pa trzyła  na los 
sw o ich  m ężów , o jców  i braci. H itlerow ski 
tłum  w y ł z radości. W rza sk i ro zk rzy cza ­
n e j gaw iedzi p o tęg o w a ły  się  w  m iarę  
zw iększa n ia  się  spędzanego  tłum u, z  k tó ­
rego oczu  b iły  trw oga, rozpacz, lę k  i p rze­
rażenie. W  rękach  n ie le tn ich  h itle ro w ­
sk ich  pom io tó w  b y ły  p ę k i kw ia tó w  i róż.

N a  plac p rzy transportow ano  stu ludzi 
różnego  p o kro ju  i różnego odzienia. S tar­
si i m łodzi, rob o tn icy  i In teligenci, odziani 
sch ludn ie  i n iech lu jn ie , n ie k tó r zy  w p ro st z 
m iejsca  pracy, siln i i słabi. W szy s tk im  k a ­
zano u k lęk n ą ć  p rzy  w y k o p a n y m  row ie. 
O b łą ka ń czy  z bólu  w zro k  rodaków  u tk w ił  
na tw arzach skazańców . P adły sa lw y, ger­
m ańska  dzic  z  w łaściw ą  sob ie spraw nością  
w  ciągu k i lk u  chw il skosiła  se tk ę  is tn ień  
ludzk ich . S tw o rzy li n o w e szereg i sierot, 
d zie sią tk i w dów , d z ie sią tk i m a tek  po lsk ich  
straciły  je d yn y ch  żyw ic ie li.

I w  te j chw ili k ie d y  z  oczu  pozosta ­
w io n yc h  po zam ordow anych , ofiar la ły  się 
k rw a w e  łzy , podprow adzane rękom a  
sw oich  w y ch o w a w c ó w  dzieci h itlero w skie  
w ręcza ły  ka tom  p ęk i róż, podczas k ie d y  
inne, k la szczą c  w  d łon ie  d a w a ły  w yraz  
sw e j radości. R o zko szn e  u śm iech y  na w y ­
m a low anych  gębach n iem ieck ich  m atek , 
św ia d czy ły , że  w s zy s tk o  co było  na placu  
św iadom e b yło  „ w yższości"  sw o je j rasy  
i kon iecznośc i stosow ania  n iem ieck ich  
m etod  w ych o w a w c zyc h , w  s to su n ku  do 
p od b itych  narodów .

Z gierz ju ż  n ig d y  w ięc e j takich  w id o ­
k ó w  n ie u jrzy , ale w  oczach w szy s tk ic h  
na zaw sze pozostan ie  w  pam ięci w id o k  
p row adzonej przez nauczyc ie li d z ia tw y  o 
p ło w ych  w łosach, któ ra  na podstaw ie  h it­
le ro w sk ie j d o k tr y n y  m a b y ć  uosobien iem  
dzie lnośc i i rycerskośc i.

T akie  w id o w iska , k tó ryc h  P olska n ie s­
te ty  była  św ia d k iem  w  tysiącach  w ydań , 
p o sta w iły  na je d n e j p ła szczyźn ie  gesta ­
pow ca, żo łn ierza , n iem iecką  kob ie tę , 
dziecko  n ie m iec k ie  i n iem ieck ieg o  nau ­
czyc ie la  —  w zbrodniczości sw o je j naród  
n iem ieck i rze czy w iśc ie  je s t z jednoczony .

Ka.

Górnicy Polscy we Francji
PARYŻ, 23.3. (Polpress) — W de­

partam entach Nord i Pag de Calais 
wygłosił przedstawiciel Polski przy 
rządzie francuskim, ob. Jędrychowski, 
szereg przemówień wobec licznie zgro­
madzonych górników polskich. Ob. Ję ­
drychowski przedstawił górnikom wy­
siłki Narodu Polskiego i Rządu Tym­
czasowego Rzeczypospolitej w dziele 
odbudowy kraju .

Górnicy polscy w departam entach 
Pas de Calais i Nord — po wy­
słuchaniu przemówień — zebrali kwo­
tę  1.200.000 franków  na fundusz 
odbudowy Polski i złożyli je na ręce 
ob. Jędrychowskiego.

ŁÓDŹ, 23.3. (Polpress) — Dnia 
22.3 br. w sali Klubowej Grand-Ho­
telu w Łodzi z inicjatywy Pełnomoc­
nika M inisterstwa Przemysłu na m. 
Łódź i Województwo Łódzkie, inż. Go 
lańskiego, odbyła się konferencja 
sprawozdawcza o wykonaniu planu 
zamówień dla W ojska Polskiego przez 
Przemysł Włókienniczy i Skórzany w 
Łodzi.

W konferencji wzięli udział: Dy­
rektor Biura Ekonomicznego m jr Ró­
żański, Zastępca Głównego Kw aterm i­
strza W ojska Polskiego płk. Braun, 
Dyrektor Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Włókienniczego Rzeczpospolitej

MOSKWA (Polpress). Agencja „Tass 
donosi z Bukaresztu, że rząd rumuński 
ogłosił deklarację, w której stwierdza, 
że po pozytywnym załatwieniu sprawy 
Siedmiogrodu przystąpi obecnie z całą 
energią do wykonania drugiego punktu 
swego programu, a mianowicie do wpro­
wadzenia w życie dekretu o reformie rol-

MOSKWA, (Polpress). Agencja „Tass" 
donosi z  Helsinek, że Związek Dem okra­
tyczny ogłosił deklarację, w której czyta­
my m. In.:

„Związek Demokratyczny osiągnął w 
wyborach olbrzymie zwycięstwo. Zwycię­
stwo nasze Jest ciosem  dla elem entów an­
tydemokratycznych, zw olenników  wojny. 
Podczas wyborów naród wypowiedział się 
niedwuznacznie za pokojem  i demokracją. 

Dla osiągnięcia tego celu należy w

NOWY JORK (Polpress). Dnia 6-go 
kwietnia obchodzić będą Stany Zjedno­
czone „dzień armii".

W  związku z przygotowaniem „dnia 
armii" prezydent Roosevelt oświadczył, 
że w dniu tym dokonać należy przeglą­
du sukcesów, osiągniętych przez armie 
sprzymierzonych. „Armie nasze — o-

Reformo rolna na Węgrzech
MOSKWA (Polpress). Agencja „Tass" 

donosi z Debreczynu, że na terenie W ę­
gier tworzą się komitety chłopów bez­
rolnych i małorolnych. Komitety prze­
prowadzają pomiary, a następnie podział 
ziemi. W pierwszym rzędzie otrzymują 
ziemie kobiety, których mężowie prze­
bywają w armii, oraz gospodarstwa, nie 
posiadające bydła.

Chłopi węgierscy zobowiązują się prze­
prowadzić siew wiosenny w całym kra­
ju, aby ani jeden mórg nie leżał odło­
giem.

Łabędzi śpiew Goebbelsa
LONDYN (United Press). Goebbels, 

pisząc w „Das Reich", że armie sprzy­
mierzonych gotują się do skoku przez 
Ren, przewiduje, że polityczny i wojsko­
wy kryzys w Niemczech pogłębi się je­
szcze w najbliższej przyszłości. Goeb­
bels pisze: „Sedno sprawy leży w tym, 
że wojnę przegrają ci, którzy pierwsi 
stracą grunt pod nogami". Dalej mówi 
on, że Niemcy mają wszelkie polityczne 
atuty, lecz nieprzyjaciel ma sytuację 
militarnie korzystniejszą.

Delegacja Brytyjska do S. Francisco
LONDYN, (Polpress). — Urzędowo p o­

dano do wiadom ości, że skład delegacji 
angielskiej na konferencję w San Franci­
sco wejdą min. spraw zagranicznych Eden(/ 
wiceprem ier Attlee, min. dom iniów Cran- 
borne, oraz ambasador Wielkiej Brytanii 
w W aszyngtonie lord Halifax. Na czele de­
legacji stać będzie min. Eden.

NOWY AKT SABOTAŻU W OSLO. Radio
londyńskie donosi, że mimo okrutnych repre- 
syi niemieckich, patrioci norwescy w n o c y . 
7, 20 na 21 marca wysadzili w powietrze wiel­
kie wojskowe w arsztaty samochodowe w [ 
Oslo.

Polskiej dr Tybor, przedstawiciele 
Wojska Polskiego, przedstawiciele Rad 
Załogowych, dyrektorzy i kierownicy 
techniczni fabryk przemysłu włókien­
niczego, chemicznego, metalowego i 
skórzanego oraz przedstawiciele Zjed­
noczeń Branżowo -  Terytorialnych.

Konferencję zagaił płk Braun, na­
stępnie odbyło się sprawozdanie spo­
rządzone przez Komisję Wojskową.

Ze sprawozdania wynika, że plan 
przewidywał wykonanie przez Przer 
mysł Łódzki od dnia 26.2. br. do dnia 
20.3. br. pewnych zamówień dla W oj­
ska Polskiego

" nej, aby zadość uczynić życzeniom mi­
lionów bezrolnych i małorolnych chło­
pów. W pierwszym rzędzie otrzymują 
ziemię inwalidzi wojenni i żołnierze.

Reforma rolna — głosi deklaracja — 
podniesie stopę życiową narodu i wy­
równa wiekową krzywdę milionowych 
mas chopstwa.

pierwszym rzędzie przeprowadzić czystkę 
aparatu państwowego od elem entów fa­
szystowskich, działających legalnie lub w 
konspiracji. Dla wzm ocnienia podstaw p o­
koju należy pociągnąć do odpow iedzialno­
ści tych, którzy ponoszą w inę za wybuch 
wojny. Dla częściowego wyrównania szkód, 
poniesionych przez naród podczas wojny, 
należy skonfiskować majątki osób, które 
wzbogaciły się na wojnie, oraz tych którzy 
pchnęli nasz kraj w odmęty wojny.

świadczył prezydent — swą potęgą, któ­
rą zawdzięczają jedności sprzymierzo­
nych, wyzwalają uciemiężone narody i 
zabezpieczają prawa wolności, w imię 
których poszły w bój.

Wzywam ludność naszego kraju, aby 
w dalszym ciągu z epergią wykonywała 
swe zadania i zaopatrywała naszą armię 
w sprzęt wojenny, oraz aby stanowczo 
broniła pokoju, który nastąpi po naszym 
zwycięstwie".

Ukazały się  p ierwsze numery dwóch  
w znow ionych w ydaw nictw  wojskowych: 
m iesięcznika w ojskow ego „Bellona", w y ­
dawanego przez W ojskow y Instytut Nau- 
kowo-W ydaw niczy oraz kwartalnika 
„ W o jsk o w y  Przegląd P raw niczy", w yda­
wanego przez W ydział Sądownictwa W o­
jennego w  Naczelnym  Dowództwie W. P. 
i W ojsk. Instytut N aukowo-W ydawn. Re­
dakcja „B ellony" w następujących sło ­
wach określa charakter i treść pisma:

„Ideow o ,B ellona' n a w ią zu je  do s z c z y t­
n ych  tra d y c ji  W o jsk a  P olsk iego  i  jeg o  
zw y c ię s tw  z  podkreślen iem  udzia łu  n a . 
rodu  po lsk iego  w  w alce  z  N iem ca m i i 
k o n tyn u u je  zadan ia  p ism a  te j  sa m e j na­
zw y , w yda w a n eg o  p rze z  W 1 N W  w  okre­
sie  tO -lecia N iepodleg łości. S zczegó ln ym  
zadan iem  ,B ellony' je s t  u w ypu k len ie  do­
niosłego zn aczen ia  A rm ii P o lsk ie j w  
dzie le  osta teoznego  rozgrom ien ia  N ie ­
m iec h tlerow sk ich  u  boku zw y c ię sk ie j  
A rm ii C zerw o n ej .“  .

W  pierwszym  numerze „Bellona" za­
m ieszcza szereg artykułów fachowych o 
dowodzeniu, o roli artylerii przy forsowa­
niu w ielkich rzek, o taktyce w ojsk pan­
cernych i zm otoryzowanych, o kontrolne] 
pracy sztabów w  natarciu itd. Artykuł pt. 
„Grunwald" zawiera obok części fachowej 
(historycznej), część polityczną.

„ W o jsk o w y  Przegląd P raw niczy"  w edle 
zapowiedzi redakcji

„m a n a  celu podnoszenie k w a lif ik a c ji  
za w o d o w ej o ficerów  s łu żb y  sp ra w ied liw o  
ści, k rzew ien ie  w śró d  nich o raz w śród  
inn ych  n a szych  żo łn ie rzy  w o jsk o w e j i 
ogólnej w ied zy  p ra w n icze j, w  szczegó l­
ności n aszego  ludow ego u s ta w o d a w stw a  
o ra z św iadom ości jeg o  ducha po stęp o w e­
go i  dem okratycznego ."

Zamówienia zostały wykonane w 
terminie, przy czym Fabryki Przem y­
słu Włókienniczego wykonały plan 
zamówień:

a) Tkalnie w 154 proc. (rozpię­
tość procentowa między poszczególny­
mi fabrykam i wynosiła od 122 proc. 
do 218 p ro c .);

b) Szwalnie w 103 proc. (rozpię­
tość od 22 proc. do 112 proc.).

Fabryki Przemysłu Skórzanego wy 
konały zamówienia w 264 proc. (roz­
piętość od 105 proc. do 421 proc.).

Zakłady reparacyjne wykonały 
przewidziane roboty w 102 proc. (roz­
piętość od 92 proc. do 121 proc.).

Ogółem fabryki Przemysłu Włó­
kienniczego i Skórzanego w Łodzi o- 
raz Zakłady Łódzkie Reparacyjne 
wykonały plan zamówień dla Wojska 
Polskiego w 156 proc.

Pozytywne wyniki sprawozdania 
zebrani przyjęli burzą oklasków. Po 
sprawozdaniu zabierali głos: m jr Ró­
żański, Pełnomocnik Przemysłu na m. 
Łódź i Województwo Łódzkie inż. Go- 
lański, oraz D yrektor Centralnego Za­
rządu Przemysłu Włókienniczego 
Rzeczpospolitej Polskiej d r Tybor.

Mówcy zgodnie podkreślili, że głów­
na zasługa za wyniki realizacji prze­
widzianego planu przypada w pierw­
szym rzędzie fabrycznym Radom Za­
kładowym. Tylko wysokie uświadomie­
nie społeczne i polityczne robotników 
łódzkich, umożliwiło zrealizowanie 
planu w tak  wysokim procencie.

Dyrektorzy oraz Kierownicy Tech­
niczni wszystkich firm  wykonujących 
plan, stanęli na wysokości zadania, 
dając dowód, że poza kwalifikacjami 
fachowymi, posiadają dobrą wolę słu­
żenia Ojczyźnie. W końcu mówcy 
podkreślili, zgodną, harm onijną współ 
pracę fabryczną Rad Załogowych z 
Dyrekcjami poszczególnych fabryk, co 
jest przejawem właściwego zrozumie­
nia sytuacji politycznej i gospodarczej 
kraju , przez wszystkich wykonawców 
planu, począwszy od D yrektora czy 
Kierownika fabryki, a skończywszy na 
każdym poszczególnym robotniku fa ­
bryki. Zamykając konferencję płk 
Braun wezwał wszystkich zebranych 
do dalszego sprawnego realizowania 
następnych planów, zachęcając równo­
cześnie poszczególne zespoły fabryczne 
do szlachetnej rywalizacji, ku chwale 
Odrodzonej Demokratycznej Ojczyzny.

Duchem postępowym  i demokratycznym  
są przesiąknięte w szystk ie artykuły czaso­
pisma. Gen. bryg. A leksander Tarnowski 
w artykule o „Genezie nowego polskiego  
ustaw odawstw a w ojskow ego" stwierdza, 
że now y Kodeks Karny W . P. miał

„daw ać w y ra z  duchow i dem o k ra cji i  
p o stęp u  oraz w ojskow ego  zdyscyp lin o w a ć  
n ia  i  głębokiego p a tr io ty zm u , cechu ją­
cych nasze  w o jsk o ."

Zaś pułk. Jan M astalerz w  artykule 
o „Nowych zadaniach Prokuratury W oj­
skowej" pisze:

„M ożna stw ierd z ić , że  im  w ięk sze  bę­
d zie  uśw iadom ien ie  o b yw a te lsk ie  żo łn ie­
rza , im  g łęb ie j sięgać będzie p ra ca  po- 
Ityczn o-w ych ow aw cza  nad  ty m  żołn ie­
rzem , —  ty m  m n ie jsza  będzie p rze s tę p ­
czość, ty m  sk u tec zn ie jsza  będzie praca  
P ro k u ra tu ry ."

Mjr. dr Marian M uszkat w  artykule o 
podstaw owych zasadach Kodeksu Kar­
nego W . P." wyjaśnia, że Kodeks ten 
stwarza sw oje sam oistne ogólne zasady  
prawno-karne, w  czym  upatruje

„ w y ra z  now ego p o stępow ego  ducha na 
szego u sta w o d a w cy , k tó ry  w y ra z i ł  sw o je  
za s trze żen ie  w obec obow iązu jącego  u nas  
pow szechnego kodeksu karnego i  uznał 
za  słu szn e  sta n o w isk o  W o jsk a  P olskiego, 
k tó re  sw o im  kodeksem  n iew ą tp liw ie  spo­
w o d u je  p rzyśp ie szen ie  p ra c  w  zakresie  
re fo rm y  naszego u s ta w o d a w stw a  karn e­
go, jeg o  d em o k ra ty za c ji, dostosoivania  
do now ych  p o trzeb  P ań stw a ."

Poza cytow anym i artykułami „W oj­
skow y Przegląd Prawniczy" zawiera sze­
reg innych przyczynków fachowych oraz 
kilka artykułów natury ogólniejszej, jak 
dra Saw ickiego „Sąd zwierciadłem  społe­
czeństwa" oraz dra Grabowskiego „Kon­
stytucja 1921 r. a zamach stanu 1935 r . '

Deklaracja rządu rumuńskiego

Deklaracja Bloku Demokratycznego w Finlandii

„Dzień Armii" w Stanach Zjednoczonych

Przegląd
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Stan naszego włókiennictwa
Wywiad z zastępca Dyrektora Centr. Zarządu Przem. Włókien, inź. Landkofem

W pierwszych dniach kwietnia zo­
stanie zaw arta urnowa zbiorowa Mię­
dzy Związkiem Zawodowym Włóknia­
rzy a Centralnym Zarządem Przem y­
słu Włókienniczego. Umowa ta  bę­
dzie wzorowana na umowie zbiorowej, 
jaka istnieje już z włókniarzami ziem 
wyzwolonych w lipcu 1944 r.

Wstęp przygotowanego obecnie tek­
stu umowy brzm i:

„W spólnym  dążeniem  obu stron jes t 
podniesienie jakości produkcji i posta­
wienie zakładu pracy na poziomie od­
pow iednim  do jego znaczenia, jako  
jed n o stk i gospodarczej państw a. 
W  tym  celu obowiązuje się Radę Z a­
łogową do okazania adm inistracji fa ­
bryk i swego najdalej idącego zrozum ie  
nia i pomocy we w szelkich planach  
i propozycjach, zm ierzających do ra ­
cjonalizacji pracy, podniesienia pozio­
m u  produkcji i kw a lifikac ji pracow ni, 
ków, oraz do zaproioadzenia dyscypli­
n y  pracy".

—  Ja k  zostanie rozwiązania kw estia  
plac?

— Wydział Pracy i Płac Central­
nego Zarządu przygotowuje na pod­
stawie danych sprzed 1939 r. i w po­
rozumieniu z delegowanymi przez 
Związek Zawodowy specjalistami każ­
dej dziedziny włókienniczej — dokład­
ną siatkę taryfow ą.

Wprowadzone zostaną nowe stawki 
płac w granicach od 2 do 5 złotych za 
godzinę. Prócz zapłaty stosowany bę­
dzie system miesięcznych premii go­
tówkowych i towarowych, progresyw­
nych w stosunku do wykonanej nor­
my.

Robotnicy, którzy wyróżnili się swą 
pracą, otrzym ają teraz premie świą­
teczne.

—  Ja k  przedstaw ia się obecnie stan  
zatrudnienia  w  przem yśle w łókienni­
czym ?

Łódzkie — główny ośrodek włókien­
nictwa w Polsce, zatrudnia obecnie 
25,000 robotników. W II-gim  kwartale 
przewiduje się uruchomienie przemy­
słu w 80 proc. w stosunku do stanu 
przedwojennego. Pełnemu uruchomie­
niu fabryk stoją na przeszkodzie po­
ważne zniszczenia budynków, uszko­
dzenia techniczne, brak maszyn, jakie 
óoatały wywiezione przez okupanta. 
W  najbliższym czasie rozpoczną swą 
produkcję fabryki sztucznych włókien 
(Tomaszowska fabryka i Widzewska 
m anufaktura). Obecnie znajdują się 
one w remoncie. Spodziewane jest 
sprowadzenie zza granicy tak  zw. 
M iarek niezbędnych do pracy tych fa- 
bryk.

—  C zy fa b ry k i rozporządzają do- 
McSteczną ilością robotników ?

—  Na razie — tak. Ale przy ich 
uruchomieniu w rozm iarach przewidy­
wanych może się okazać brak  rąk  do 
Pracy. Stąd przy Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Włókienniczego po­
wstała D yrekcja Fabrycznych Szkół 
Zawodowych, która zajęła się organi­
zowaniem takowych przy fabrykach. 
Szkoły będą przyjmowały młodzież od 
lat 14-tu i będą na utrzym aniu fa­
bryk. Uczniowie w czasie dwuletniej 
hauki pobierać będą stypendia. Pomy­
ślano również o kształceniu starszych 
fobotników.

Przy Centralnym Zarządzie Przem y­
ku  Włókienniczego zorganizowano Wy- 
•feiał Komunalny, którego zadaniem 
— budowa nowych mieszkań robotni­
czych, opieka nad istniejącymi, dba­
łość o warunki higieniczne i bezpie­
czeństwo pracy. Każda fabryka musi 
Posiadać stały punkt sanitarny. Wy­
s i a ł  zajmie się doprowadzeniem do 
Porządku świetlic, placów sportowych 
Przy fabrykach, łaźni.

•—  J a k  przedstaw ia się spraw a apro­
w izacji robotników ?

— Jako moment nowy — niezmier­
nie ważny należy podkreślić fakt, iż 
Łódź otrzym a transport. Zwiększy to 
kolosalnie możliwości zaopatrzenia p ra­
ż ą c y c h  już w czasie najbliższym.

—  Jakie są możliwości surowcowe 
fa b ryk?

— Ze Związku Radzieckiego otrzy­
mano poważną ilość bawełny i wełny 
przy czym dopływ tego surowca odby­
wać się będzie i nadal. Nadto zorgani­
zowano w celach surowcowych Cen­
tralę skupu szmat. Dostawcy szmat 
będą premiowani gotówką i towarem.

Celem usprawnienia skupu lnu i ko­
nopi, cały teren k raju  podzielono na 
rejony, przy czym każdej z fabryk 
lnianych i konopnych wyznaczono re ­
jon, na którym  ma prawo i obowiązek 
skupywać surowiec. Centralny Zarząd 
przeznaczył tym fabrykom  pewien fun­
dusz premiowy dla celów skupu.

Podobnie będzie zorganizowany skup 
wełny od chłopów. Są wszelkie dane 
ku temu, by sądzić, że w roku bieżą­
cym fabryki będą w surowiec zaopa­
trzone.

—  Jakie w idzi D yrekcja  C entralne­
go Zarządu możliwości zaopatrzenia  
ludności w tow ary w łókiennicze f

— W II-gim kwartale przewidziano 
na ten cel 15 milionów metrów ma­
teriału wełnianego i bawełnianego.

—  Jakie będą ceny tych  w yrobów ?
— Poszczególne fabryki włókienni­

cze, subwencjonowane w początkowym 
okresie ich uruchomienia wyłącznie 
przez Państwo — muszą obecnie z 
chwilą wypuszczenia towaru na rynek, 
wyznaczyć taką cenę, jaka  będzie wy­
pływała z racjonalnych założeń pro­
wadzonej gospodarki.

Komisja cennikowa przy Komitecie 
Ekonomicznym Rady M inistrów — za­
twierdzi ceny wyznaczone przez przed­
siębiorstwa. Prace są w toku

D A N U T A  E IN S T E IN

90 lat życia i 70 lat pracy, które właśnie skoń­
czył 20 marca na scenie, są to rekordowe cyfry, 
jakimi szczyci się nestor polskiej sceny L. Sol­
ski, k tóry we czwartek 22 m arca po raz pierw ­
szy po odzyskaniu wolności, wystąpił znowu 
na deskach teatru  im. Słowackiego, w swojej 
w spaniałej kreacji Dyndalskiego w „Zemście" 
Fredry.

— W  tej sztuce — mówi nam  artysta — 
przeszedłem całe skale: zacząłem od Wacława, 
potem grałem Cześnika, Rejenta, Papkina, choć 
tego nie lubiłem, aż wreszcie zostałem przy Dyn- 
dalskim.

— W ojna wygarbowała mi skórę porządnie: 
w 1939 r. ofiarowałem na wiosnę moje zbiory 
dla Muzeum Narodowego w W arszawie. Z po­
wodu rem ontu w nowych gmachach muzeum, 
miały one być tam przeniesione na jesieni. Tym­
czasem wybuchła wojna. W ostatniej chwili, na 
kilka godzin przed kapitulacją W arszawy, bom ­
ba padła na dom, spaliła go i moje zbiory prze­
padły. A razem z nimi osobiste mienie, doku­
menty, listy, obrazy, pam iątki i wszystko.... Po- 
tym przyszła okupacja. Nie grałem, rzecz p ro ­
sta, a Niemcy jako emerytowi dali mi spokój.

Liberalizm gospodarczy
(Z cyklu : Popularyzacja wiedzy socjalistycznej)

K apitalistyczny  system  produkcji — szcze­
gólnie w swym początkowym okresie działa­
n ia  opierał się n a  t . zw. liberalizm ie gospo­
darczym . Polega on n a  tym , ie  k ap ita lis ta  
może produkow ać tak ie  tow ary , k tóre mu dar 
ją  w  sprzedaży najw iększy zysk, ponadto mo­
że produkow ać je  w  dowolnej ilości. Państw o, 
in s ty tu c je  sam orządow e czy inne n ie  m a ją  
p raw ą  w pływ ania na  jakość i ilość produkcji. 
P rodukc ja  je s t w tak ich  w arunkach  regulo­
w ana praw em  popytu, i podaży, t. zn. rynek  
w chłania ta k ą  ilość tow aru , n a  ja k ą  je s t za­
potrzebow anie odbiorców.

Przedsiębiorczy kap ita liści w pływ ają na  
zwiększenie popytu  reklam ą. R eklam a je s t 
doskonałym  środkiem  na  zwiększenie dochodów 
kap ita lis ty , k tó ry  posługując się n ią  skutecz­
nie pogarsza jakość tow aru , licząc n a  to, że 
jego tow ar je s t dostatecznie znany i „w ytrzy­
m a" konkurencję.

K ap ita lis tów  produkujących ten  sam  to­
w a r je s t dużo. Jeżeli na  rynku  w w arunkach 
liberalnej gospodarki znajdzie się „nadm ier­
n a "  ilość tow aru , pow oduje to  t . zw. „nad­
produkcję". T a  „nadprodukcja" is tn ie je  jed ­
nak  tylko dla kap ita listy , pragnącego sprze­
dać swój tow ar po możliwie najw yższej*cenie 
t . j .  z zyskiem. N ie is tn ie je  ona d la szerokich 
m as odbiorców, k tóre  z powodu nizkich za­
robków m ogą —  mimo „nadprodukcji" — 
oglądać to w ar tylko na  w ystaw ach sklepów. 
K ap ita lis ta  k ie ru je  się w swej działalności 
wyłącznie zyskiem , a  nie potrzebam i szerokich 
m as. To też w w arunkach  „nadprodukcji" nie 
w aha się zniszczyć pewnej ilości wyproduko­
w anego tow aru , by przez sztuczne zm niejsze­
nie tego tow aru  n a  rynku  uzyskać zwyżkę 
cen. Z nane są w ypadki palenia kawy, psze­
nicy, w lew ania do rzek m leka skondensowa­
nego i t .  p. mimo, że w  tym  sam ym  k ra ju  są 
ludzie n iedo jadający  i gruźlicze dzieci.

Z czasem jednak  kap ita liści zaczęli stoso­
wać inny środek na  usunięcie zgubnej dla ich 
wysokich zysków konkurencji. Zaczęli tw orzyć, 
we w łasnych k ra jach  i na  teren ie  m iędzyna­
rodowym organizacje  nazw ane tru stam i i kar­
telam i. Te związki kap italistyczne s ta ra ją  się 
usunąć konkurencję poprzez zrzeszanie kap i­
ta lis tów  .najczęściej te j sam ej gałęzi prze­
m ysłu. Oto przykład. Fabrykanci naczyń ku­
chennych w Polsce zak ład a ją  karte l. Z 5 fab ­
ry k  produkujących ten  tow ar 2 unierucham ia­
ją  i u s ta la ją  między sobą ta k ą  cenę na  naczy­
n ia  kuchenne, że ogólny zysk je s t dostatecz­
nie wysoki n a  pokrycie „zarobków " w łaści­
cieli 5 fab ryk . W rezultacie robotnicy 2 fa b ­
ry k  idą szlifować b ruk  i duża część ludzi 
z powodu wysokich cen je  z naczyń zniszczo­
nych.

„N adprodukcja" powoduje ponadto k ry zy ­
sy . K ryzys je s t zjaw iskiem  nieodłącznie 
zw iązanym  z ustro jem  kapitalistycznym . Z 
powodu m iędzynarodowych pow iązań gospo­
d a rk i p ryw atne j, obejm uje on nierzadko ca­
ły  św iat, pozbaw iając w arunków  do życia 
dziesiątk i milionów ludzi pracy.

L ibera lna  gospodarka kap ita listyczna  je s t 
w yzuta z wszelkich k ry teriów  m oralnych. 
Zysk, jako  je j jedyne koło napędowe pcha je  
do w yszukiw ania w szystkich możliwych ry n ­
ków  zbytu , choćby one m iały m iejsce w k ra ju  
w rogim . Znane są  np. w ypadki „obsługiw a­
n ia"  przez fab rykan tów  broni dwu stro n  ze 
sobą walczących.

G ospodarka kap ita listyczna  w pewnych wy­
padkach ham uje  także postęp techniczny. 
Dzieje się to w tedy, kiedy jak iś  w ynalazek 
techniczny „nie kalku lu je  się" —  czy to  z po­
wodu pieniężnego w kładu k ap ita lis ty  w is tn ie­
jące  ju ż  u rządzenia maszynowe, czy też d la­
tego, że zwiększył by produkcję, co nie je s t 
korzystne ze względu n a  konieczność zm niej­
szenia cen.

Socjalizm przeciw staw ia liberalnej gospo­
darce kap ita listycznej —  gospodarkę plano­
w ą. N apiszem y o n iej w  następnym  numerze.

ap.

Po zlikwidowaniu powstania, po licznych pe 
rypetiach, związanych z moją chorobą, kom plet­
nie zniszczony, przybyłem w  październiku 1944 
roku do Krakowa.

— Niemcy odmówili mi tu praw a pobytu, 
więc siedziałem bez niego tak  długo, aż skolef 
im odmówiła praw a pobytu na terenie polskim 
Armia Czerwona. Teraz, w racając na scenę, cie­
szę się, że czynię to właśnie na scenie krakow ­
skiej, z k lórą tak ściśle przez tyle lat byłem 
związany i na której zaczynałem pracę w 1875 
roku. Cieszę się, że zasiałem tu  starego druha, 
dyr. Frycza, a cieszę się tym bardziej, że uw a­
żam go za jednego z najcenniejszych ludzi, ro ­
zumiejących i czujących piękno sztuki. Widzę, 
że dyr. Fryczowi udało się skompletować swój 
dawny, na wysokim poziomie artystycznym sto­
jący zespół. I szczęśliwy będę, jeśli do ogólnej 
pracy doda się mój dorobek artystyczny, który 
zamyka się w 70 latach służby dla teatru, i dla 
zawsze drogiej mi sceny krakowskiej.

90 lat życia. A przecież gdy Solski mówi o 
teatrze, o sobie, to nie znać po nim ani wieku 
sędziwego, ani tak  bardzo ciężkich przejść, ani 
przebytej ostatnio choroby.

Z życia Partii
ZGROMADZENIE W BRZEZINACH

W ubiegłą niedzielę w sali klubu 
PPS w Brzezinach przy placu Piera- 
ckiego 16 odbyło się zebranie człon­
ków i sympatyków PPS pod prze­
wodnictwem tow. I. Skurskiego.

Obszerny refera t wygłosił tow. 
Dolecki Władysław, składając przede 
wszystkim podziękowanie Czerwonej 
Armii i Wojsku Polskiemu za uwol­
nienie Polskiego Ludu pracującego 
od niemiecko-hitlerowskiego grabież­
cy. R eferent omówił sprawy aktualne 
poświęcając dużo miejsca sprawie do­
stawy zboża dla wojska i ludności 
pracującej m iast i przeprowadzanej 
reformie rolnej, oczekiwanej z utę­
sknieniem przez bezrolnych i małorol­
nych.

Na zakończenie powzięto odpowie­
dnie rezolucje i odśpiewano „Rotę“.

WIECE W NIEDZIELĘ
W  niedzielę, dnia 25 bm. odbędą się wiece 

w Konstantynowie, Głównie, Tomaszowie Maz„

W  kraju
581 ROK AKADEMICKI

W auli Wszechnicy Jagiellońskiej 
odbyła się uroczysta inauguracja 581 
roku akademickiego. W obecności do­
stojnych gości, Dowódcy Naczelnego, 
gen. broni Roli - żymierskiego, Min. 
Oświaty dra Skrzeszewskiego, wice- 
min. K ultury i Sztuki m gr Wendego, 
ks. metropolity Sapiehy, biskupa czę­
stochowskiego Czajki, wojewody k ra ­
kowskiego m gr Ostrowskiego, gen. 
Spychalskiego, prez. m iasta dr Fider- 
kiewicza, prezesa Polskiej Akademii 
Umiejętności, prof. Kutrzeby, rekto­
rów pozostałych wyższych uczelni 
Krakowa i przedstawicieli władz pań­
stwowych, stowarzyszeń naukowych, 
wojskowości, grona uczonych krakow­
skich i zamiejscowych, oraz zgroma­
dzonej publiczności i młodzieży akade­
mickiej.

Pierwszy zabrał głos rektor prof. 
Lehr-Spławiński, w itając obecnych 
przedstawicieli Rządu i Wojska Pol­
skiego.

Dzieje tajnego nauczania uniwer­
sytetu przedstawił, ostatni przedwo­
jenny prorektor prof. Szafer.

APEL PCK W LODZI
Tysiące Polaków wracających z 

obozów koncentracyjnych, więzień, o- 
bozów karnych, obozów pracy, inwali­
dów wojennych oraz przesiedleńców 
— zwraca się codziennie do PCK w 
Łodzi z prośbą o odzież, żywność, 
pomoc lekarską i pomoc pieniężną.

Tysiące potrzeb zostało już zaspo­
kojonych, tysiące — domaga się za­
spokojenia i olbrzymich rezerw w o- 
dzieży, wyżywienia i pieniądzach.

Polski Czerwony Krzyż, który na 
terenie Łodzi udzielał dotychczas 
wszystkim zgłaszającym się doraźnej 
pomocy — i który wobec wyczerpa- 

|n ia  się magazynu — musiał pracę tę

na których przem awiać będą: w K onstantyno­
wie tow. Swieboda, w Głównie — tow. tow. Du- 
niak i Gricuk, w Tomaszowie Maz. — tow. Wa­
chowicz. ,

UCZMY SIĘ!
Dzielnica „Sródmieście-Lewa" w Łodzi zor­

ganizowała kursy języków obcych, a m ianowi­
cie: angielskiego, rosyjskiego i francuskiego.

W ykłady rozpoczną się dnia 24-go m arca o 
godz. 4.15. — Zapisy trw ają.

REFERAT SPORTOWY
Komitet PPS w Łodzi dzielnicy „W IDZEW " 

powołał do życia R eferat Sportowy. Wzywa się 
sportowców i sympatyków dawniejszego Robot­
niczego Towarzystwa Sportowego „W IDZEW " 
o przybycie na zebranie, które odbędzie się w 
niedzielę dnia 25 marca br. o godz. 10-tej rano, 
w lokalu własnym przy ul. Rokicińskiej 77, daw ­
niej 227.

OM TUR I ZWM w CZĘSTOCHOWIE
W ymienione organizacje urządziły tydzień 

pomocy W arszawie. Poza zbiórką pieniędzy 
młodzież gromadzi łopaty, kilofy i inne narzę­
dzia potrzebne przy odbudowie. Wzywa ona 
młodzież całej Polski do współzawodnictwa ze 
sobą.

ograniczyć — zwraca się z apelem do 
społeczeństwa łódzkiego o ofiary w 
naturze i gotówce.

Zgłoszenia w lokalu PCK, P io tr­
kowska 236.

WISŁA PRZYBIERA
WARSZAWA, (Polpress). — W isła przybie­

ra. Dziś woda osiągnęła według danych sta­
cji H ydrometeorologicznej w W arszawie po­
ziom 3,95 m. Przybór wody trw a od dnia 14 
bm. W oda podnosi się około 50 cm na dobę. 
Jest to druga faza powodziowa.

ZWIĘKSZYĆ WYDAJNOŚĆ PRACY!
KATOWICE, (Polpress). — Na zebraniu ro ­

botników huty „Pokój" uchwalono rezolucję, 
w której robotnicy i pracownicy huty „Po­
kój" ośw iadczają, że w zrozum ieniu potrzeb 
Państw a postanaw iają jednogłośnie zwiększyć 
wydajność swej pracy o 25 proc. Tekst rezo- 
lcji przesłano Prem ierow i tow. Osóbce-Mo- 
rawskiemu, M inistrowi Przem ysłu tow. H. 
Mincowi i W ojewodzie śląskiemu gen. Za­
wadzkiemu.

70 lat pracy na polskiej scenie



Znrtedzomv fobeyhl Stanisław Ryszard Dobrowolski.

J. John, Fabryka maszyn
SKALE PORÓWNAWCZE 

W małym, parterowym domku, roz­
mawiamy z portierem. Siwowłosy ro­
botnik wskazuje na róg dyżurki i mó­
wi, że w tym miejscu urodził się młod­
szy John. Stary John (umarł pół wie­
ku temu) był kowalem i mieszkał w 
tym drewniaku, a kuźnia stała w miej­
scu, gdzie teraz wznosi się długi i o- 
szklony dach odlewni żelaza. Młodszy 
John nie mieszkał już w parterowym 
domku. Przeniósł się do „pałacu", 
gdyż rozwój firmy, od kuźni do jednej 
z największych fabryk metalowych w 
Łodzi, pozwalał i wymagał okazalszej 
prezencji.

Portiernia i „pałac", to skala boga­
cenia się przemysłowca. Kuźnia sta­
rego Johna i obecne hale fabryczne, 
to skala łatwych możliwości rozwoju 
przemysłu w dawnej Polsce. W ciągu 
pół wieku interesy pp. Johnów ciągle 
szły ku lepszemu, natomiast 1.000 ro­
botników, zatrudnionych przed wojną 
w fabryce Johna, żyło nie wiele lepiej 
i zarabiało nie wiele więcej od towa­
rzyszy, którzy przed pół wiekiem roz­
poczynali walkę w imię poprawy bytu 
klasy robotniczej.

TWARDZI JAK ODLEW 
Sekretarz fabrycznej rady załogo­

wej jest dobrej myśli. U Johna pracu­
je kilkanaście lat, więc zna fabrykę 
i robotników jak własny dom. Pokazał 
nam odlewy żelaza i rzekł: „Robociarz, 
to jak ten odlew — ogień go palił, 
woda zalewała, a on zrobił się jeszcze 
bardziej twardy". W tym porównaniu 
widać wyraźną aluzję do ciężkich 
prób, które robotnik ma już po 
za sobą i do tych, które go jeszcze 
oczekują.

Ci robotnicy, hartowani przez lata 
okupacji, zgłosili się wszyscy do pra­
cy. Do portierni przychodzi ich wię­
cej niż fabryka może obecnie zatru­
dnić. Okupant i bomby zniszczyły spo­
ro maszyn i warsztatów pracy.

„POSPIECH"
W hali mechanicznej kierownik po­

kazywał nam części maszyn, znaczone 
czerwoną farbą. Te części, łatwe do 
zdemontowania, zamierzali Niemcy 
wywieźć w ostatniej chwili. Nie udało 
się. Przy rozmontowywaniu maszyn 
robotnicy wykazali taki „pośpiech", że 
maszyny zostały całe aż do wkroczenia 
Armii Czerwonej. Są jednak widoczne 
ślady po fundamentach maszyn, wy­
wiezionych jeszcze przed rokiem.

Poważne szkody poniosła fabryka 
od bomb. Kilka ugodziło w „serce" 
fabryki, w oddział kompresorów. Czę­

ściowemu zniszczeniu uległy biura 
techniczne, laboratoria i hala mecha­
niczna.
OSIĄGNIĘCIA GODNE UZNANIA
Rany się leczy. Kierownik technicz­

ny (nawiasem mówiąc inżynier z War­
szawy, uczuciowo z fabryką jeszcze 
nie związany) ma pełne uznanie dla 
łódzkich robotników. W ciągu półtora 
miesiąca załoga fabryki załatała 
uszkodzenia, uruchomiła maszyny i od­
dała pierwszą serię produkcji konie.  
cznej dla Armii. Robotnik, nie znajfc 
jeszcze wysokości płac, niedostatecznie 
zaprowiantowany, wyniszczony przez 
wojnę, pracuje ofiarnie, z całkowitym 
zrozumieniem potrzeb chwili.

„Przed wojną —  mówi inżynier —  
takie osiągnięcia w takich warunkach 
były nie do pomyślenia".

„CENTROBIEŻKI"
W odlewni, obok olbrzymich korpu­

sów obrabiarek, stoją krótkie tuleje. 
Odlewa się je masowo. Są potrzebne 
wojsku. Odlewnia nastawiona jest na 
produkcję tych części. Rewelacją w 
sposobie produkcji są nowe maszyny, 
t. zw. „centrobieżki", sprowadzone 
specjalnie ze Związku Radzieckiego.

Robotnik, obsługujący te maszyny, 
pokazał nam, jak się w nich te tuleje 
odlewa. W ciągu godziny można od­
lać kilkanaście sztuk, któie jakością 
przewyższają odlewane starym syste­
mem.
PRZYCZYNA I WIELE SKUTKÓW 

Najdotkliwszą bolączką robotników 
(podobnie zresztą jak całej Łodzi) 
jest aprowizacja. Rada załogowa zor­
ganizowała stołówkę, która wydaje

dziennie kilkaset obiadów. Czynione 
są starania o przydział odzieży i obu­
wia.

„Było niebardzo, ale jest lepiej" —  
mówi jeden z członków rady załogo­
wej.

Drugą bolączką, natury o wiele szer­
szej, jest brak surowca dla odlewni, 
brak koksu odlewniczego i opałowego, 
brak olejów itp.

I tu zaczyna się łańcuszek jednej 
przyczyny i wielu skutków. Przyczy­
na, to transport. Skutki są następują­
ce: — fabryka pracuje na resztkach, 
kierownicy nie mogą planować pro­
dukcji na dłuższy okres czasu, nie mo 
żna wywieźć popiołu spod pieców od­
lewniczych, nie można usunąć gruzów, 
bo — nie ma środków transporto­
wych.

„Pamiętam —  mówi jeden z robot- 
ników — robotę po tamtej wojnie 
Z fabrykami i pociągami było jeszcze 
gorzej, jednak robota poszła. Teraz 
też pójdzie. Zależy to nie tylko od Rzą­
du, ale i od nas samych".

„Z SUTEREN DO JASNYCH 
MIESZKAŃ"

Na 500 ludzi załogi około 200 zgło­
siło wnioski o zmianę mieszkania. 
Przeglądaliśmy podania. Byliśmy 
wzruszeni i... zawstydzeni: —  w ża­
dnym podaniu nie znaleźliśmy tak 
dzisiaj modnego apetytu na „aparta* 
menty". Robotnicy proszą o mieszka­
nia dwuizbowe, t. zn. o pokój z kuch­
nią...

Ta skromność i realizm robotnika 
może służyć za wzór wielu pp., ob. ob. 
i tow. tow.

L. P.

Odezwa
Na PowISI u —  lam  m oja m łodość, 
m oją szkolą —  W ola gorąca,
I dlatego bez plakatów 1 odezw  
niepodległość roznmiem od brzdąca.

Kocham wolność, ot, sercem  andrusa, 
zadnrzonem na zabój, w  ezem żet 
W  m yśli lotnej na żagli obrusach, 
w w ietrze wolnym , co w lożach szemrze

Ech, szum iało w iatram i Pow iśle, 
hukiem  fabryk uczyła W ola  
m yśleć śm iało i czuć niezaw iśle  
1 przed nikim  nie schodzić z pola.

Bo uczyli m nie tam — nad W isłą, 
że o honor „m usowo" też bić się —  
takie lekcje w sercu nie wyschną, 
taki morał zdradza się z życiem .

Stąd jak andrus kocham  swobodę 
i  m yśl chyżą, co z wiatrem  pom yka —
1 dlatego bez plakatów 1 odezw  
niepodległość rozum iem  od sm yka.

Kronika łódzka
DOŻYWIANIE DZIECI ŁÓDZKICH

P ełnom ocn ik  M in isterstw a A prow izacji i H an ­
d lu  oddał do dyspozycji n a  akcję  dożyw iania 
dzieci łódzk ich  n as tęp u jące  a rty k u ły : 10 ton 
kaszy  jęczm iennej, 10 to n  cu k ru , 10 to n  soli, 
300 kg m ąk i pszennej, 2 tony  kaw y zbożow ej, 
3 to n y  kaszy  m anny , 30.000 p udełek  budyni.

HANDEL KOMISOWY W  ŁODZI
W  m yśl zarząd zen ia  P e łn o m ocn ika  M inister­

stw a A prow izacji i H an d lu  sk lepy  kom isow e 
m ogą być p ro w ad zo n e  ty lk o  n a  p o d staw ie  u- 
dz ie ionych p rzez W ładze koncesyj. W łaściciele  
już  o tw arty ch  sklepów  kom isow ych  w inn i do­
datkow o ubiegać się o koncesje.

OGŁOSZENIE
P rzesy łk i pocztow e, n ad aw an e  do osób b ęd ą ­

cych w w ojsku  m ogą zaw ierać  w ad resie  tylko:
a) im ię i nazw isko  ad resa ta ,
b) n u m er poczty  polow ej (względnie num er 

sk ry tk i pocztow ej).
N iedopuszczalnym  jes t oznaczan ie  fo rm acji 

w ojskow ych, an i m ie jsca  ich  p osto ju .
P rzesy łk i n ie  odp o w iad ające  tym  wym ogom  

będą  w yłączone od dalszego tran sp o rtu .

Hitlerowcy szykuSq się do klęski
Z nany  dz ien n ik arz  a m ery k ań sk i Reace ogło­

sił szereg szczegółów  o p rzy g o to w an iach  o rg a ­
n izacy jnych  h itle row ców  n a  ok res po n ieu n i­
k n io n ej klęsce N iem iec. P rzy g o to w an ia  te, 
rozpoczęte  jeszcze w 1943 r., id ą  w trzech  k ie ­
ru n k a ch : a) o rg an izow an ie  b a n d  dyw ersyjno- 
te rro ry sty czn y ch , b) u tw orzen ie  szeroko  ro z ­
gałęzionej p odziem nej o rg an izac ji faszystow ­
skiej, c) sabo taż  w aru n k ó w  tra k ta tu  pok o jo w e­
go m iędzy N iem cam i a  n a ro d am i sp rzy m ie­
rzonym i.

B andy  d y w ersy jn o -te rro ry sty czn e  m a ją  ro z ­
w inąć sw ą „dzia ła ln o ść" w P ru sach  W sch o d ­
n ich , w po łu d n io w y ch  i po łudn iow o-zachodn ich  
N iem czech, w T y ro lu  oraz  w A ustrii, gdzie 
te ren  górzysty  i w ielk ie  lasy  sp rz y ja ją  p ro w a ­
dzeniu  w alk  p a rty zan ck ich . N iem ieckie n a ­
czelne dow ództw o gorączkow o opraco w u je  p la ­
ny o p eracy jn e  d la  te j p odziem nej a rm ii fa szy ­
stow skiej. Spec ja lny  sztab , zn a jd u jąc y  się na  
razie  w M onachium , m a p o k iero w ać  tym i ope­
ra c jam i z jak ie jś  zak o n sp iro w an e j m ało  zn an e j

6 sierpnia 1944 r. na Woli
Pierwszych siedem dni sierpnia 

1944 r. to okres krwawych zbrodni 
hitlerowskich na ulicach Woli.

Wolska 129 — t. zw. dom Hankie- 
wicza. Niedziela — 6 sierpnia godzina 
7 min. 30 rano. Duży oddział SS ota­
cza dom. Rozpoczyna się rewizja w 
poszukiwaniu „broni" i „bandytów". 
Po godzinie mieszkańcom każą usta­
wić się przed domem, zapowiadając 
ewakuację na zachód. Pod domem 
formuje się kolumna ponad 400 osób, 
kobiety z dziećmi na ręku, starcy, każ­
dy z małym zawiniątkiem. Naprzeciw 
ustawiają SS-mani/dwa karabiny ma­
szynowe. Wylękniony tłum patrzy nie 
przytomnie na przygotowania do kaź 
ni. Przy karabinach pojawia się ob­
sługa.

Padają salwy...
Tłum wali się na jezdnię.
Zginęło wówczas ponad 400 osób. 

Krwawi oprawcy po dokonaniu zbm  
dni rzucili się na rabunek opustosza­
łych mieszkań.

Dopiero w nocy spod zwału trupów 
wyczołgało się 5 osób; 3 kobiety i dwo­
je dzieci. Jedna z cudem uratowanych 
kobiet, 58-letnia Anna Walicka opo­
wiada o swoicn przeżyciach:

„Kiedy ujrzeliśmy karabiny maszy­
nowe, jasne już było, jaki los nas 
czeka. Po pierwszej serii strzałów 
przywaliły mnie zwłoki mojej córki 
i jej dwuletniego synka. Kiedy po kil 
kugodzinnym omdleniu odzyskałam 
przytomność, usłyszałam wydobywają­
ce się spod zwłok jęki 10-letniego 
chłopca. Uspokoiłam go, przyrzekając 
wieczorem ratunek. Wkrótce pojawi­
li się znów nad nami SS-mani, aby do­
bić nielicznych pozostałych przy życiu. 
I tym razem uratowałam się cudem. 
W nocy udało mi się wydostać z mia­
sta. Tego samego dnia zamordowali 
hitlerowcy przed kościółkiem wolskim 
proboszcza ks. Krygiera i kobiety, któ­
re schroniły się w podziemiach kościo­
ła. Na ulicy Ordona spalili żywcem 
dwie staruszki". (Polpress)

m iejscow ości. Szefem  tego sz tabu  jes t W ilhelm  
Scheppm ann, obecnie szef sz tab u  SA, sp ec ja li­
sta  w p ro w adzen iu  podziem nej ro b o ty  sab o ta ­
żowej, gdyż już  w 1923 r. o rg an iza to r sab o ­
tażu  an tyalianck iego .

D obór b an d y tó w  faszystow sk ich  celem  
sk o m pletow an ia  oddziałów  terro ry sty czn y ch  
rozpoczęty  został p rzez H im m lera  jeszcze w 
1943 r., gdy z oddziałów  SS w yłoniono 10.000 
osób d la  w y k o n an ia  „zadań  spec ja ln y ch " wy 
łączn ie  w ew nątrz  N iem iec. N astępn ie  ten  sp e ­
c ja ln y  k o n ty n g en t by ł system atyczn ie  uzu p eł­
n ian y  przez lu d zi „n a jlepsze j n iem ieck ie j k rw i" .

O becnie oddzia ły  te rro ry s ty czn e  zap o zn ają  
się z p rzyszłym  teren em  sw ej „dzia ła lności", 
w szczególności z d rogam i i p rze jśc iam i p rzez  
góry i lasy, ćw iczą się w p ro w ad zen iu  w alk  

liczebnie  p rzew ażający m  p rzec iw n ik iem  i 
k sz ta łcą  dow ódców  spośród  oficerów  SS. J e ­
dnocześnie na  te ry to riu m  p rzyszłych  w alk  p a r ­
tyzanck ich  o rg an izu je  się sk łady  b ron i, a m u n i­
c ji, żyw ności, u m u n d u ro w an ia , po w sta je  spec­
ja ln a  sieć łączności d la  obsługi sz tabów  te re ­
now ych  i k o n ta k tu  ze sz tabem  naczelnym  itd .

N iezależnie od o rg an izac ji b a n d  dyw ersy j 
n o -te rro ry sty czn y ch  H im m ler tw o rzy  olb rzym i 
a p a ra t podziem ny —  t. zw. „szóstą  ko lum nę ' 
N iem cy zostały  podzie lone na  szereg sek torów  
i okręgów  p o k ry ty ch  gęstą siecią  podziem nych  
o rg an izac ji h itle row sk ich , sk ład a jący ch  się 
w ielu  tysięcy  kom órek . Do „szóstej ko lum ny" 
n a leżą  ty lk o  n a jb a rd z ie j p ew ni h itlerow cy. 
P rzede  w szystk im  re k ru tu je  się ona  spośród  
m łodych w ychow anków  „szkół A dolfa H itle ra ' 
Szkoły te  is tn ie ją  od 1934 r. O sta tn io  34 szkoły 
tego ro d z a ju  ksz ta łc iły  ro k  roczn ie  40 tysięcy  
m łodzieńców , n aw sk ro ś p rzesiąk n ię ty ch  „ ideo ­
log ią" h itle row ską .

P odziem na o rg an izac ja  faszystow ska  m a 
n as tęp u jące  zad an ia : te rro r , dyw ersję, szpiego 
stw o, p row okację , p ro p ag an d ę  haseł h itle row  
skich  oraz  p rzy g o to w an ia  do trzecie j w ojny 
św iatow ej. O rgan izac ja  podziem na m a p rzygo­
tow ać k ad ry  now ej a rm ii n iem ieck iej, zgodnie 
z zapow iedzią  o rg an u  H im m lera  „D as schw ar- 
ze K orps": „P o trzeb n a  nam  będzie w ie lka  a r  
m ia  za dw adzieścia  la t

Aby u ch ro n ić  swe k ad ry  od  od p o w ied zia l­
ności po  klęsce N iem iec, h itle row cy  stosu ją  
w y ra fin o w an e  m etody  m askow an ia . Z w olenn i­
cy H itle ra  t ra f ia ją  do obozów  k o n c en trac y j­
nych  i w ięzień, aby  m óc po tem  udaw ać  „an ty-
, > ., f li   !_.1. .. I * . . , , ,  m  K 111h itlerow ców ". P rzeciw ko  innym  hitlerow com  
gestapo prow adzi fik cy jn e  spraw y o rzekom ą 
„dzia ła lność  an ty faszystow ską". In n ą  k a teg o ­
rię  w ciąga się do k a r to te k  ludzi „n iepew nych" 
i „poszuk iw anych". W ielu  w reszcie dośw iad­
czonych h itlerow ców  u d a je  ju ż  te raz  „d ezerte ­
rów ".

W  całym  k ra ju  h itle row cy  m asow o o trzy ­
m u ją  fałszyw e d o kum en ty  ze zm ian ą  nazw isk

i m ie jsc  zam ieszkan ia . Z n an i dzia łacze h itle  
row scy już  te raz  o b e jm u ją  sk ro m n e  posady  
b iu ralistów , tech n ik ó w  itd . w d rugorzędnych  
p rzed sięb io rs tw ach  p ry w atn y ch . Zniszczenie 
w ielu  m iast n iem ieck ich  podczas b o m b ard o ­
w ań, o raz  m ilionow e rzesze uchodźców  sp rz y ­
ja ją  i u ła tw ia ją  tak ie  zam askow an ie  i za lega­
lizow anie  p rzyszłych  członków  „szóstej k o lu ­
m ny".

K adry  d y w ersan tów  i te rro ry s tó w  k sz ta łcą  
się w spec ja lnych  szko łach . P o za  tym  H im m ler 
ju ż  te raz  p rzy go tow uje  bazę tech n iczn ą  dla 
podziem nej b rg an izac ji, a  m ianow ic ie  n ie le ­
galne d ru k a rn ie , u k ry te  s tac je  rad iow e, ro zg a ­
łęzioną sieć zak o n sp irow anych  m ieszk ań  itd . 
K ierow nictw o „szóstej k o lu m n y " będzie d y ­
sponow ać w łasną  służbą  w yw iadu  i k o n trw y ­
w iadu.

K ierow nictw o naczelne  faszystow skiego r u ­
ch  podziem nego zn ajd o w ać  się będzie poza 
N iem cam i, w jed n y m  z p ań stw  n eu tra ln y ch , i 
sk ład ać  się m a  z n a jb a rd z ie j znan y ch  p rz y ­
w ódców  h itle row sk ich .

O drębny  rozd zia ł p rzygo tow ań  H im m lera  
n a  ok res po  klęsce N iem iec s tanow i p lan o w an y  
p rzez  niego sabotaż  w aru n k ó w  tra k ta tu  p o k o ­
jow ego m iędzy n a ro d am i sprzym ierzonym i 
i N iem cam i. W y k o rzy stu jąc  dośw iadczen ia  s a ­
b o tażu  an ty a lian ck ieg o  po p ierw sze j w ojnie 
św iatow ej, h itle row cy  chcą  zastosow ać te  d o ­
św iadczen ia ' w znaczn ie  szerszym  zakresie. 
P rócz  zb ro jnego  o p o ru  b a n d  terro ry sty czn y ch  
p rzew idziane  jes t m asow e ukry c ie  b ro n i i m a ­
teria łów  w ojennych , surow ców  stra teg icznych , 
u rząd zeń  przem ysłow ych, zag rab ionych  dzieł 
sz tuk i itd . W  ten  sposób h itle row cy  chcą  u n ie ­
m ożliw ić w ojskow e i gospodarcze rozb ro jen ie  
N iem iec, a tak że  w yp ła tę  p rzez N iem cy o dszko­
dow ań.

*
\

T ak ie  są  p rzy g o to w an ia  h itle row ców  n a  o k ­
res po  klęsce. Ńie trze b a  im  się dziw ić. K ażdy 
b a n d y ta , każdy  z b ro d n ia rz  p rócz  p lan u  zb ro ­
dn i .zaw czasu  o p raco w u je  p lan  zach o w an ia  sic 
po pop e łn ien iu  zb ro d n i, p la n  „d z ia łan ia "  na  
w ypadek  n iepow odzenia , n a  czas, gdy dosięgnie 
go k a rząca  ręk a  spraw ied liw ości.

M ożemy być  pew ni, że zarów no  C zerw ona 
A rm ia n a  w schodzie, ja k  i w o jska  a lian tó w  na 
zachodzie z n a jd ą  dość sił, aby po  zw ycięstw ie 
nad  jaw n ą  a rm ią  n iem iecką  zlikw idow ać także 
podziem ne oddzia ły  h itle row sk ie . Ż adne przy* 
go tow ania  H itle ra  i H im m lera  n ie  u c h ro n ią  ich 
i ich  ban d y tó w  p rzed  zu p ełn ą  likw idac ją .

L. K.

Zaciemniamy 
od godz. 18,30 do godz. 5-tej
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